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T R Z E C I A  N I E D Z I E L A  PO Z E S Ł A N I  U D U C H A  Ś W I Ę T E G O

Z listu św. Piotra Apostola (1, 5, 6—11)

Najmilsi: Uniżajcie się pod możną 
ręką Bożą, aby was w yw yższył w cza
sie nawiedzenia, składając nań w szel
ką troskę waszą, bo on ma pieczę o 
was. Bądźcie w strzem ięźliw i i czu
wajcie, bo wróg wasz, szatan, krąży 
jak  lew ryczący, szukając, kogo by po
żarł. Opierajcie m u  się umocnieni w 
wierze, wiedząc, że to ■ samo utrapie
nie spotka braci waszych na świecie. 
A Bóg w szelkiej laski, który wezwał 
nas do wiecznej chw ały sw ojej w 
Chrystusie Jezusie, po n iew ielkim  u 
trapieniu udoskonali, u tw ierdzi i u
gruntuje nas. Jem u chwała i pano
wanie na w ieki w ieków.

EWANGELIA |
Według św. Łukasza (15, 1—10)

Onego czasu: Zbliżali się do Jezusa 
celnicy i grzesznicy, aby go słuchać. 
A faryzeusze i uczeni szemrali, m ó
wiąc: Ze też ten przyjm uje grzeszni
ków  i jada z nimi. Powiedział im  tedy  
taką przypowieść, mówiąc: Czy jest
m iędzy w am i kto, który mając sto 
owiec, gdyby  straci! jedną z nich, czyż 
nie zostaw i dziewięćdziesięciu dziew ię
ciu na pustyn i i nie pójdzie za ową, 
która zginęła, dopóki jej nie zna j
dzie? A gdy ją znajdzie, w kłada na 
ramiona swoje, radując się. I p rzy
szedłszy do domu, zw ołuje przyjaciół 
i sąsiadów, mówiąc im: Radujcie się 
ze m ną, bom znalazł owcę moją, która 
była zginęła. Powiadam wam, że taka 
będzie w  niebiesiech radość z  jednego 
grzesznika, czyniącego pokutę, jak z 
dziewięćdziesięciu dziewięciu spra
w iedliw ych, którzy pokuty nie potrze
bują. Albo, któraż niewiasta mająca 
dziesięć drachm, gdyby straciła jedną  
drachm ę, czyż nie zapala świecy, nie 
um iata domu i nie szuka starannie, 
dopóki nie znajdzie? A gdy znajdzie  
zw ołuje przyjaciółki i sąsiadki, mó
wiąc: Radujcie się ze mną, bom zna 
lazła drachmę, którą straciłam. Tak, 
powiadam  wam, radość będzie wśród 
aniołów Bożych nad jednym  grzeszni
kiem , pokutę czyniącym.

Cel nasz ostateczny jest w wieczności. 
Postawa więc nasza to postawa pielgrzy
mów, ale fakt ten nie zmienia stanu rzeczy, 
że normalny rozwój życia doczesnego jest 
dla nas ważny. Tym ważniejszy, że będzie 
decydować o korzystnym przepędzeniu tych 
kilkudziesięciu lat na ziemi — ale nie tyl
ko — również będzie decydował i o całej 
właśnie wieczności.

Z tego ludzkiego życia nie da się usunąć 
starania o dobra doczesne. Staranie to 
jest koniecznością życiową. Wyrasta też tu
taj problem moralny. Pewien zasób dóbr 
materialnych jest konieczny nie tylko dla 
utrzymania życia w ogóle, ale i dla życia 
moralnego. Codzienne doświadczenie pod
kreśla. że nędza jest niebezpieczna dla ży
cia moralnego i to całkiem zdecydowanie. Ile 
występków spowodowanych jest nędzą. Dla
tego dążenie do zdobycia i zachowania do
bra doczesnego jeszcze nie jest czymś 
grzesznym, wprost przeciwnie — jest czymś 
sprawiedliwym i naturalnym. Ale nie mo
żemy tracić sprzed oczu faktu, że i w tej 
dziedzinie człowiek tak łatwo wykracza 
poza to, co godziwe i potrzebne, czy nawet 
wprost konieczne.

Równowaga moralna na odcinku pienię
dzy — majątku — jest rzeczą dość rzadką, 
jak wskazuje na to pochwala w Księdze 
Eklezjastyka: „Szczęśliwy... który za złotem 
nie biegał, ani ufał w pieniądzach i skar
bach... będziemy go chwalić, albowiem uczy
nił dziwy w życiu swoim". (Eccl. 31, 8. 9).

Dobra doczesne są potrzebne i starania
o nie są dobre, ale tak łatwo tu o spacze
nie, które nazywamy chciwością .czyli nie
uporządkowanym staraniem o zdobycie lub 
zachowanie majątku. Chciwość jako wada 
bynajmniej nie łączy się z faktycznym po
siadaniem. Jako wewnętrzne usposobienie 
może ona kryć się pod łachmanami, w ystę
pować w parze z ubóstwem. Dlatego Pan 
Jezus mówił: „błogosławieni ubodzy du
chem”. Chodzi o wewnętrzne nastawienie, 
niezależne w pewnej mierze od posiadania, 
czy braku majątku.

Przysłowie mówi. że apetyt rośnie w mia
rę jedzenia. Znajduje to pełne dostosowa
nie w dziedzinie majątku. Zdobywanie roz
szerza tylko pragnienia, które rosną — 
można by powiedzieć — w szeregu geome
trycznym. Ostrzeżenie Pana Jezusa, że ła 
twiej wielbłąd przejdzie przez ucho igielne, 
aniżeli bogacz dostanie się do Królestwa 
Niebieskiego, uwzględnia ten fakt, że zdo

byw anie majątku łatwo staje się jedynym  
celem życia, wobec którego blednie, a na
wet ginie nadzieja życia wiecznego. Wobec 
złotego cielca muszą ustąpić prawa spra
wiedliwości i miłości bliźniego.

Wada ta może przybierać formę budzącą 
powszechną pogardę, a mianowicie postać 
skąpstwa. Posiadanie pieniądza dla samego 
posiadania, bez używania — to skąpstwo. 
Raz po raz spotyka się wypadki, że ludzie, 
którzy żyli w nędzy, posiadali duży mają
tek. To skrajny obraz kultu złotego cielca,

któremu człowiek składa w ofierze wszyst
ko, nie odbierając w  zamian nic.

Jako przesadna troska o zdobywanie ma
jątku chciwość okrywa się czasami płasz
czykiem cnoty, bo praca wytężona i pilna 
zyskuje uznanie w społeczeństwie. Możemy 
i musimy jasno wyznaczyć linię graniczną, 
gdzie człowiek staje się niewolnikiem — i 
żadnymi pozorami nie wolno tej granicy 
zacierać.

Czym jest chciwość i do czego prowadzi 
to pokazują procesy sądowe, odkrywające 
najokropniejsze zbrodnie popełniane dla zdo
bycia majątku, który daje możność używa
nia w życiu doczesnym. Morderstwa, krzy
woprzysięstwa, oszustwa, krzywdy na naj
biedniejszych popełniane, wykorzystywanie 
ciężkich sytuacji bliźniego. Ten cały ponu
ry orszak towarzyszący ludzkiej chciwości, 
aż nadto usprawiedliwia ostrzeżenie św. 
Pawła: „Bo korzeniem wszelkiego zła jest 
chciwość, której gdy się niektórzy oddali, 
zabłądzili w niewiarę i ściągnęli na siebie 
wiele cierpień” (I Rzym. 6, 10).

Cóż będzie tamą powstrzymującą rozlanie 
się w życiu ludzkim tej wady? Krótko mo
żemy odpowiedzieć: cnota szczodrobliwości. 
Nie samo posiadanie, czy zdobywanie ma
jątku jest czymś złym, jak to już powie
dzieliśmy — lecz oderwanie tego pragnienia 
nd ostatecznego celu człowieka.

Postawą chrześcijańskiej szczodrobliwości 
jest głęboka i żywa wiara, że jedno jest w 
życiu konieczne, mianowicie — zbawienie 
naszej duszy i wiara, że wszystko, co czło
wiek ma jest dla niego darem zobowiązu
jącym. Człowiek prawdziwie wierzący musi 
patrzeć na wszystkie dary. jako na użyczo
ne w dzierżawę, a nie oddane w bez
względne używanie, czy też raczej naduży
wanie. Jako dobrzy szafarze darów Bożych 
muszą postępować ci, którzy mają dobra 
doczesne, pamiętając, że niczego z tej ziemi 
nie wyniesiemy.

Mamy czynić sobie przyjaciół z mamony 
niesprawiedliwości, aby skoro ustaniemy 
przyjęto nas do przybytków wieczności. 
Majątek może się stać środkiem do dobrego 
i to winni wykorzystać wszyscy w miarę 
swoich możliwości. Ofiarność na cele do
bra, czy to ściśle religii i kultu, utrzy
manie kościoła, naczyń i szat liturgicznych, 
rozszerzanie i ułatwianie nauki religii, po
mocy w kształceniu kleryków, czy też 
przyjście z pomocą w potrzebach bliźnich
— to szeroki teren działania chrześcijańskiej 
szczodrobliwości. Biada nam, gdyby jakie
kolwiek sprawy dobre. Boże, upadły li tylko 
wskutek braku środków materialnych. 
Smutne byłoby to świadectwo naszej wiary.

Nie obojętność całkowita wobec wszyst
kich wartości materialnych, ani też lekko
myślność i trwonienie majątku, lecz hojność 
kierująca się pobudkami nadprzyrodzonymi 
jest tą postawą, która pozwoli uniknąć 
niebezpieczeństw chciwości i przejścia tak 
przez dobra doczesne, by nie utracić w iecz
nych. Ks. mgr Z. MĘDREK



N asz katechizm

APOSTOŁ PIOTR NIE BYŁ
ARCYPASTERZEM APOSTOŁÓW

Przy końcu Pierwsze
go Soboru W atykań
skiego w lipcu 1870 r., 
papież Pius IX ogłosi} 
..Pierwszą Konstytucję
o Kościele", w której 
prym at swój oparł na 
prymacie św. Piotra, 
którem u Chrystus naj
pierw przyobiecał ów 
prym at (Ewang. św. 
Mateusza 16, 17—19) a 
następnie po swym 
zm artw ychw staniu — 
szczególnie uroczyście 
obietnicę zrealizował 
(Ewang. św. Jana 21, 
15 n.). Cytujem y część 
papieskiej bulli:

„I jednem u tylko 
Szymonowi Piotrowi 
nadał Jezus po swym 
zm artw ychw staniu ju 
rysdykcję nad całą swą 
owczarnią mówiąc: „Paś 
baranki moje, paś owce 
moje“ (Jan 21, 15-17)... 
Jeśliby tedy kto powie
dział, że św. P iotr Ap. 
nie został ustanowiony 
przez Chrystusa Pana 
Księciem Apostołów i 
całego Kościoła w ojują
cego widzialną głową, 
albo że otrzymał pry
mat tylko honorowy 
nie zaś prawdziwą i re
alną jurysdykcję od te 
goż Jezusa Chrystusa 
wprost i bezpośrednio, 
niech będzie wyklęty".

W poprzednim odcin
ku „Naszego katechiz
m u" wykazaliśmy, że 
Jezus żadnej obietnicy 
wyłącznie samemu Pio
trowi nie dawał, że św. 
Piotr nie był „opoką 
Kościoła", klucze zaś 
od Królestwa Niebie
skiego miał otrzymać 
tak samo jak inni jego 
koledzy, do których

Zbawiciel powiedział: 
„Zaprawdę powiadam 
wam, cokolwiek zwiąże
cie na ziemi, będzie 
związane i w niebie- 
siech, a cokolwiek roz
wiążecie na ziemi, bę
dzie rozwiązane i w 
niebiesiech" (Mat. 18, 
18). Do wszystkich A
postołów powiedział: 
„Weźmijcie Ducha 
Świętego, którym  od
puścicie grzechy, są im 
odpuszczone, a którym 
zatrzymacie, są im za
trzym ane" (Jan 20. 
22-23).

Obecnie poświęćmy 
trochę uwagi rozdziało
wi 21 z Ew. św. Jana 
zatytułowanem u przez 
ks. prof. E. Dąbrow
skiego: „Nadanie pry
m atu Piotrowi". Chodzi 
tu o następujący opis: 
„A gdy obiad odpra
wili, rzekł Jezus Szy
monowi Piotrowi: Szy
monie, synu Jana! Mi
łujesz mię więcej niżli 
ci? Rzecze mu: Tak,
Panie, ty  wiesz, że cię 
miłuję. Rzecze mu: Paś 
baranki moje. Rzecze 
mu powtórnie: Szymo
nie, synu Jana, m iłu
jesz mnie? Mówi mu: 
Tak, Panie, ty  wiesz, 
że cię miłuję. Rzecze 
mu: Paś baranki moje. 
Rzecze mu po raz trze
ci: Szymonie, synu Ja 
na, miłujesz mnie? Za
smucił się Piotr, że mu 
po raz trzeci rzekł: Mi
łujesz mnie? i powie
dział do niego: „Panie, 
ty wszystko wiesz, ty 
wiesz, że cię miłuję. 
Rzecze mu: Paś owce 
moje".

Ks. prof. Dąbrowski

dodaje: „Tymi słowy u
dziela Chrystus Pan 
Piotrowi najwyższej 
władzy w Kościele..." 
Spytajm y jednak, gdzie 
tu  mowa o „najw yż
szej" władzy, czy — jak 
chce pap. Pius. IX — o 
„jurysdykcji nad całą 
swą owczarnią" udzie
lonej Piotrowi „jedne
mu tylko", z wyklucze
niem innych Aposto
łów?

Zdaniem rzymsko
katolickich biblistów 
papież ma rację, gdyż: 
1) Chrystus polecił 
„paść" tylko samemu 
Piotrowi, do innych tak 
nie mówi; 2) P iotr ma 
paść owce i baranki, 
czyli całą owczarnię, 
ponieważ baranki to 
wierni, a owce to bisku
pi. Jednakże obydwie 
racje zmuszeni jesteśm y 
odrzucić w imię 'p ra w 
dziwych zasad katolic
kiej biblistyki.

Zasada podstawowa 
to wyjaśnienie ałów Pi
sma św. w pełnym sen
sie, a nie słów w yrw a
nych z tekstu. Zwróć
my uwagę na słowa: 
„Zasmucił się Piotr". 
Dlaczego się smuci w 
momencie rzeKomo o
gromnego wyróżnienia? 
Winien się cieszyć z o
trzym ania godności 
„księcia Apostołów". 
Nie cieszy się jednak, 
ponieważ doskonale ro
zumie, co trzykrotne 
pytanie Pana znaczy. 
Oznacza ono powątpie
wanie w szczerość na
wrócenia się Piotra po 
trzykrotnym  zaparciu 
się Mistrza. Chrystus

C. D. NA STR. 4

FOTEL NA BIEGUNACH, ulubiony 
przez zamordowanego prezydenta Ken
nedyego usunięto z Białego Domu. 
Odsyłając do lamusa ten mebel, John
son, następca Kennedy’ego, oświadczył 
publicznie z nietajoną wściekłością:

.... Mam tego dość. Polityka fotela
na biegunach skończyła się”.
I rzeczywiście. Polityka tragicznie 

zmarłego prezydenta USA zastąpiona 
została, jak pisze paryski „Monde” — 
polityka grubej pałki, która prowadzi 
w... lodowcową epokę zimnej wojny. 
Ale ta zimna wojna przestała być 
„zimna". Biorą w niej udział zwarte 
oddziały amerykańskich sił zbrojnych, 
walczące na dwóch frontach. W Wiet
namie i Republice Dominikańskiej 
Stany Zjednoczone usiłują podtrzymać 
swoje pozycje, opóźnić naturalny 
marsz narodów Wietnamu i Domini
kany do wolności, niezależności i su 
werenności.

Wszyscy protestują. Ale amerykań
scy agresorzy cynicznie odpowiadają: 

.... USA nie są zaniepokojone re
akcją światowej opinii publicznej w 
związku z rolą jaką odgrywają obe
cnie na świecie, wysyłając swe od
działy do Wietnamu i Dominikany", 
Ta „rola” — to działanie USA pod

szyte strachem przed niebezpieczeń
stwem... komunizmu, który rzekomo 
zagraża Stanom Zjednoczonym. Prasa 
amerykańska z „New York Herald 
Tribune” na czele, ostro krytykuje po
litykę prez. Johnsona. Nawet obaj 
bracia nieżyjącego prezydenta: sena
torowie Kennedy publicznie dali w y
raz dezaprobacie swojej dla obłąka
nych koncepcji obecnego prezydenta 
USA, który wyplątał się w  awantur- 
nictwo wojenne i stał się żandarmem 
sil najbardziej reakcyjnych.

*
Nieprzewidziane jest zawsze mo

żliwe". Tak mówiono o londyńskiej 
sesji NATO. I rzeczywiście. Niemałą 
niespodzianką po wielu redakcyj
nych męczarniach było opracowanie 
trójstronnej deklaracji w sprawie zje
dnoczenia Niemiec. Choć dokument 
ten jest kompromisowy, Francja nie 
zmieniła swego stanowiska wobec sa
mego problemu i uważa, że sprawa 
niemiecka musi być rozwiązana przy 
udziale wszystkich krajów europej
skich, w tej liczbie krajów obozu so
cjalistycznego.

Polityka prez. de Gaulle’a — rzecz 
proSta nie może podobać się szefom  
amerykańskich agresorów. Prezydent 
USA Johnson, nie negując zasług mi
litarnych jakie reprezentuje prezydent 
Francji — ocenia jego obecną polity
kę — jako „odśrodkową” i uważa go 
„za uciążliwego partnera, który nad
miernie krytycznie odnosi się do 
przedsięwzięć Stanów Zjednoczonych”. 
General de GauIIe odbywa nową pod
róż po departamentach Francji. W to
ku jej trwania z ust generała-prezy- 
denta padają ważkie słowa, określają
ce i precyzujące docelowe dążenia 
francuskiej myśli politycznej. Zapo
wiedziane spotkanie de Gaulle’a z pre
zydentem Włoch Saragatem stanowić 
będzie dodatkową okazję do wymiany 
poglądów między przywódcami Fran
cji i Włoch na temat sytuacji między
narodowej.

*
Francusko-radzieckie porozumienie o 

współpracy w  zakresie pokojowego 
wykorzystania energii jądrowej jest 
klasycznym przykładem dobrej woli 
rządów obu państw, które z nauki o 
energii jądrowej nie czynią tajemnicy. 
Przeciwnie. Wymiana wizyt specjali
stów  od energetyki jądrowej i reakto
rów badawczych wzbogacona wymianą 
stażystów  i dokumentacji jest najlep
szym dowodem współpracy między
narodowej między obu państwami. I 
to trzeba zapisać na plus stale popra
wiających się stosunków między Fran
cją i ZSRR. (O.)



A P O S T O Ł  PIOTR NIE B i t  A R C Y P A S T E R Z E M  A P O S T O Ł O W r
C.  D. Z E  ST R. J

żąda od Piotra większej 
miłości niż od innych, 
ponieważ tylko Piotr go 
się zaparł, a nie in
ni Apostołowie. Słowa 
Jezusa: „paś baranki... 
paś owce moje*' wcale 
n i e  n a d a j ą  Piotro

w i  n o w e j  w ł a d z y ,  
lecz p r z y w r a c a j ą  
m u  w ł a d z ę  u t r a 
c o n ą .  Właściwie Piotr 
nie powinien być paste
rzem Chrystusowej ow
czarn i, będzie jednak 
dlatego, że grzech swój 
zmył w ielką miłością.

W om awianym  tek
ście nie ma mowy o 
żadnej wyłączności Pio
tra , nie powiedział bo
wiem Pan: paś tylko ty  
owce moje. Nie wolno 
do tekstu  dorzucać w ła
snych słów. Niepoważ
ne jest również tw ier
dzenie, że baranki ozna
czają wiernych, a owce 
biskupów. Skąd ta 
pewność?

Inna zasada katolic
kiego w yjaśnienia Bi
blii (znana doskona
le rzymskokatolickim 
teologom) .głosi, że Pis
mo św. należy komen
tować w zgodzie z jed
nom yślnym  zdaniem 
Ojców Kościoła. Otóż 
omawiany tekst z E- 
wangelii św. Jana żaden 
z Ojców Kościoła nie 
uważał za nadanie Ap. 
Piotrowi superapostol- 
skiego prym atu, ci 
wszyscy natom iast, któ
rzy ten tekst kom ento
wali, mówili o przy
wróceniu św. Piotrowi 
władzy pasterskiej u- 
traconej przez trzykro t
ne zaparcie się Chry
stusa. Oto kilka wypo
wiedzi:

S w . A u g u s t y n  z 
H i p p o n y  (t 430 r.):

„Piotr, gdy Chrystus u- 
mierał, uląkł się i za
parł. Chrystus tedy 
zm artw ychw stały mi
łość w nim zasiał i bo- 
jaźń odpędził, albowiem 
Piotr zaparł się, lęka
jąc się śmierci, lecz gdy 
Pan zm artwychwstał, 
czego się miał więcej 
lękać, kiedy ujrzał w 
Panu śmierć już u- 
śmierconą? Chrystus 
zaś wyznającem u mi
łość ku Sobie owce swe 
poleca, dlatego mówi: 
„Paś baranki m oje11, ja 
koby w ykazując P iotro
wi, że nie inaczej okaże 
miłość swą względem 
Chrystusa, jedno gdy 
będzie w iernym  paste
rzem pod Księciem 
wszystkich pasterzy '4. 
(Sermo 149 De tem po- 
re).

Ś w . H i l a r y  z 
P o i t i e r s  (t 367 r.) 
wyjaśnia, że św. Piotr 
„powtórzywszy wyzna
nie wym aganej ku Bo
gu miłości westchnął z 
żalu, że trzecim  zapyta
niem uważa się go za 
dwulicowego i niepew 
nego ale przez to po 
trzecim  zmazaniu sła
bości zaprzaństw a za
służył na potrójne sło
wa: „Paś owce m oje“
(De T rinitate 1. b., n. 
37 — Mignę PL t. 10. 
kol. 187).

Ś-w. A m b r o ż y  
(t 397 r.): „Samego Pa
na sądem został Piotr 
w ybrany do pasienia 
trzody, gdy zasłużył, by 
usłyszeć trzykrotne 
„Paś“ itd. Pasąc dobrze 
pokarmem w iary zma
zał w inę poprzedniego 
upadku. I dlatego jest 
pytany po raz trzeci, 
czy m iłuje Pana i po 
raz trzeci napomniany, 
by pasł, ażeby trzy  razy

wyznał. Tego, którego 
przed śmiercią trzy
kroć się zaparł"-(De Fi- 
de 1. 5, n. 2 — Mignę 
PL t. 16 kol. 797).

Ś w . H i e r o n i m  
(t 420 r.): „Piotr potrój
ne zaparcie się zmazał 
potrójnym  w yznaniem '4 
(Ep. 77 n. 4 — Mignę, 
PL t. 22, kol. 692).

Dodajmy, że wszyscy 
czterej cytowani Ojco
wie Kościoła pisali po 
łacinie i należeli do 
Kościoła Zachodniego.

Jakie z tego wnioski? 
Oto najpierw  ten. że 
Chrystus nie d a ł . św. 
Piotrowi żadnego pry
matu, następnie, że 
zwrócił mu jedynie u- 
traconą władzę paster
ską, wreszcie ten, że 
Ap. P iotr miał od tego 
czasu taką samą władzę 
pasterzowania w całym 

•chrześcijaństwie, jaką 
mieli wszyscy pozostali 
Apostołowie. Stwierdził 
to wyraźnie łaciński 
Ojciec Kościoła z III w., 
św . C y p r i a n  (t 258 
r.) w traktacie „O jed
ności Kościoła11. W yjaś
nił, że „wszyscy Apo
stołowie' po Zmar
tw ychw staniu równą 
w ładzę-1 otrzymali, że 
św. Piotrowi nie należy 
się nawet prym at hono
rowy, bo „tym  samym 
byli inni Apostołowie, 
czym był Piotr, obda
rzeni równym  udziałem 
honoru i w ładzy" (De 
unit. Eccl. c. 4 — Mignę 
PL t. 4, kol. 515).

Te słowa są tak  w y
raźne, że wyłączna ju 
rysdykcja jednego Pio
tra  w ich świetle jest 
czczym wymysłem, któ
rego naw et groźba pa
pieskiej klątw y nie zdo
ła obronić.

Ks. S. W łodarski

B O G U R O D Z I C A
M aryję nazwał Kościół Boguro

dzicą, gdyż Jej Syn, Jezus, jest Bo
giem.

Na soborze w  Efezie (w r. 431) u- 
sankcjonowano ty tu ł Bogurodzica. 
Sw. Cyryl A leksandryjski um oty
wował przyjęcie tego ty tu łu  tym, 
że Kościół przejął go w  spadku po 
Apostołach. M aryję nazywali Bo
gurodzicą Orygenes, Hipolit, Euze
biusz z Cezarei, Atanazy, Epifa- 
niusz. Św. Jan  Damasceński pisał: 
„Najświętsza Dziewica zasługuje na 
ty tu ł Bogurodzicy w znaczeniu wła-^ 
ściwym i prawdziwym. Skoro bo-, 
wiem prawdziwym  Bogiem jest Ten, 
który się z Niej narodził, zaiste 
prawdziwą Bogurodzicą jest Ta, któ
ra urodziła prawdziwego Boga i z 
której On wziął sWe ciało“.

II sobór konstantynopolski (w r. 
553) uczcił Bogurodzicę w orzecze- } 
niu dogmatycznym, czcząc Ją  jako 1 
zawsze Dziewicę.

W XII w. św. Bernard wyszedł z 
założenia, że M aryja jest pośred
niczką wszystkich łask i że Bóg 
chciał, by wszystkie łaski szły przez 
ręce Maryi. Kościół katolicki przejął 
jego rozumowanie.

Do dnia dzisiejszego przetrw ał pe
wien rys średniowieczny — M aryja 
jest związana z grzesznikami, jest 
trybunałem  łaski, ucieczką g rzesz-l 
nych. |

Polskie średniowiecze zadoku- > 
mentowało swoje przywiązanie do  ̂
M atki Bożej. Powstało wtedy wie- ■, 
le dzieł sztuki — obrazów i rzeźb { 
przedstaw iających M aryję, rycer- ' 
stwo średniowieczne zaopatrywało j 
się w ryngrafy z w yrytym  lub ma- j 
lowanym obrazem M atki Boskiej.

N ajstarszym  oryginalnym  zabyt- *  
kiem pieśniarstwa religijnego w Pol- s 
sce jest właśnie pieśń poświęcona 
M aryi — „Bogurodzica1*. Obfita ilość 
odpisów świadczy o popularności tej 
pieśni w Polsce.

„Bogurodzica11 była przez dłuższy 
czas jedyną pieśnią śpiewaną przez 
gmin na procesjach, w  kościele po 
kazaniu, wyszła także poza kościół, 
stając się hym nem  bojowym rycer
stwa polskiego, które śpiewało ją 
na polu walki pod Grunwaldem.

Również w innych polskich utwo
rach średniowiecznych i nie tylko 
średniowiecznych w ystępuje motyw 
m aryjny.



Na zdjęciach procesja w dniu Wszyst
kich Świętych.

Pisząc o M aryi nie można nie 
przytoczyć wypowiedzi wielkiego 
reform atora religijnego ks. dr M ar
cina Lutra. Wśród katolików utarło 
się przekonanie, jakoby lu teranie nie 
uznawali Maryi. M. Luter powie
dział: „Być M atką Boga jest przy
wilejem  tak  wielkim, tak  zaszczyt
nym, że przechodzi wszelkie rozu
mienie. Żadne wywyższenie, żadna 
szczęśliwość nie może porównać się 
z chwałą osoby, która jedyna spo
śród całego rodzaju ludzkiego zo
stała wyniesiona do tego nie m ają
cego sobie równych przywileju, aże
by mieć z Ojcem Niebieskim wspól
nego Syna. W tym  jednym  słowie 
mieści się cała chwała Maryi. Nikt 
nie zdołałby nic wspanialszego na 
Jej cześć powiedzieć, naw et gdyby 
posiadł tyle języków, ile jest kwia
tów na ziemi, gwiazd na niebie i 
ziaren piasku na dnie m órz'1. (Cy
ta t zaczerpnięto z książki A. Nicola
sa i ks. E. Dąbrowskiego — „Życie 
M aryi M atki Bożej“).

Nawet daleki chrześcijaństwu 
muzułmański Koran w yraża się 
pozytywnie o M aryi — „Bóg w ybrał 
Maryję i uchronił od wszelkiej 
zmazy, wyróżnił Ją  spośród wszyst
kich niewiast na  świecie“ .

Szacunek i cześć naszych przod
ków dla M aryi był m iarą religijności 
katolika.

Polak-katolik od zarania dziejów 
z pieśnią m aryjną na ustach szedł 
pracować, budować, radzić, walczyć.

I dziś kult dla Najśw. M aryi Pan
ny jest ogromny. Kościół Polskoka- 
tolicki szczególnie w miesiącu m a
ju oddaje należną cześć Matce Boga.

Opracował ks. T. G.

Sw ieciechów  to rozległa w ieś nad W isłą, 
położona w  pow iecie kraśnickim . Parafia w  
Sw ieciechow ie zapisała się złotym i zgłoska
mi w  h istorii K ośęiola N arodowego i miała  
niecodzienne przyczyny sw ego pow stania.

Parafię K ościoła N arodowego w S w iec ie 
chow ie założył w  roku 1928 proboszcz K o
ścioła rzym skokatolickiego ks. Lorenc.

K siądz Lorenc jako proboszcz w ygłosił 
pew nej n iedzieli kazanie, w  którym  zaata
kow ał okoliczną szlachtę, która była obo
jętna relig ijn ie  i naw oływ ał ją do czynnego  
udziału w  życiu  religijnym .

Oburzyli się dziedzice i szlachta i posta
now ili ks. Lorenca usunąć ze Ś w ięciecho
w a. Ks. Lorenc nie u ląkł się jednak ani 
szlachty, ani kurii biskupiej w  Lublinie, 
która oczyw iście stanęła po stronie szlachty  
i na kazaniu w  kościele ośw iadczył publicz
nie, że w ystępuje z K ościoła rzym skokatolic
kiego i przystępuje do K ościoła P olskokato- 
lickiego.

Ó w czesny ordynariusz diecezji lubelskiej 
biskup Fulm an przysłał do Sw ieciechow a  
aż 250 policjantów  z Lublina i okolicznych  
pow iatów , którzy obstaw ili kościół. Przez

CO SŁYCHAĆ...

dwa tygodnie strzegła policja kościoła jak 
arsenału i nikogo doń nie w puszczała.

Pogrzeby odbyw ały się bez księdza, poza 
kościołem , a śluby i chrzty zostały w strzy
mane.

B iskup lubelsk i w idząc, że n ikt nie za
mierza go prosić o pozw olenie na w ejście  
do kościoła doniósł staroście pow iatow em u  
w Janow ie L ubelskim , do którego w ów czas  
Sw ieciechów  należał, że w  Sw ieciechow ie  
w ybuchła rew olucja i należy ją stłum ić w  
zarodku, aby uniknąć rozlew u krw i. Aby 
się przekonać o rzekom ej rew olucji w  dniu 
24 czerwca 1928 roku starosta osobiście 
przybył do Sw ieciechow a.

B yła to uroczystość św . Jana Chrzciciela, 
na którą przybyło kilka tysięcy  ludzi.

P ierw sza polska Msza św . została odpra
wiona przy polow ym  ołtarzu. Na uroczy
stość tę  przybyło kilku księży K ościoła N a
rodow ego.

Mszy św . w  języku ojczystym  a także k a 
zaniu przysłuchiw ał się starosta pow iatow y  
w  tow arzystw ie przybyłych z nim  urzędni
ków .

Po zakończonym  uroczystym  nabożeństw ie  
m iejscow y kom itet organizacyjny zaprosił 
pana starostę na obiad.

O dziwo, starosta liberał i na pewno cichy  
antyklerykał przyjął zaproszenie i wraz z 
tow arzyszącym i mu osobam i usiadł do stołu  
z księżm i K ościoła Narodowego i przedsta
w icielam i m iejscow ego społeczeństw a.

Zw ażyw szy na ów czesne stosunki k lero- 
sanacyjne, na pew no ryzykow ał jeśli n ie sta
now iskiem  to na pew no ekskom uniką ko 
ścielną. O czyw iście tacy starostow ie byli 
nielicznym i w yjątkam i w  okresie m iędzy
w ojennym .

Po skończonym  obiedzie starosta przem ó
w ił k ilka zdań do obecnych gospodarzy a 
m iędzy innym i pow iedział — cytuję dosłow 
nie: ,,Pam iętajcie jeżeli pójdziecie drogą
przez siebie w ybraną, będziecie traktow ani 
jako m yślący ludzie, jeśli cofniecie się b ę 
dziecie uw ażani za stado baranów ”.

Te znam ienne słow a pam iętają starzy 
św ieciechow ian ie do dzisiaj.

W ydaw ać by się m ogło, że w  tej sytuacji 
należało tylko otw orzyć kościół w ybudow a
ny przez ich  pradziadów  i m odlić się po 
polsku. N iestety  praw  rzym skiego K ościoła  
bronił poniżający nasz naród „konkordat”.
I teraz w łaśnie rozpoczęły się szykany ze 
strony k leru  i w ładz sanacyjnych.

P ostępow y starosta został przeniesiony, a 
następca uczynił w szystko, aby w yznaw com

■ ...W  SWIECIECHOWIE?
Kościoła Narodowego w  Swieciechowie ży
cie obrzydzić.

Policja państw ow a na każdym  kroku k a 
rała „m andatam i”. Specjalnie szukała pre
tekstów  — w  szczególny sposób znęcał się 
nad „narodowcam i” kom endant posterunku  
w  A nnopolu, K urzejew ski, który na życzenie  
proboszcza rzym skiego z A nnopola sam oso
biście księdzu narodow em u kilkakrotnie  
zdzierał sutannę, którą mu ludzie ze sk ła 
dek drobnych kupili. D w ukrotnie oderw ał 
kłódkę od zakrystii i zabrał skrom ne szaty 
liturgiczne, których nie zwrócił, a podaro
w ał je rzym skiem u proboszczowi.

Mimo szykan i prześladow ań „narodow
cy” w ybudow ali bez pozw olenia skrom ny  
kościół, założyli now y cm entarz i trzym ali 
się zwarcie przy polskim  kościele.

Na „odszczepieńców ” rzucano k lątw y, a 
tym , którzy powrócą do św ięcej w iary obie
cano odpust zupełny. Część słabszych, bo 
tak już byw a na św ięcie  — cofnęła się i zo
stała przy starym  kościele.

Ogromna w iększość mimo procesów  są 
dowych, które w ładze sanacyjne w ytaczały  
nie tylko kapłanom  ale naw et św ieckim , 
korzystającym  z czynności religijnych pol
skiego kapłana, pozostała w ierna K ościoło
w i N arodowem u i z N im  w iązała  sw oje ży 
cie.

C. D . N A  ST R . 6



C O  S Ł Y C H A Ć . . .  Jerzy Aleksander

c. r>. Z E  ST R. 5

K onstytucja w praw dzie gw arantow ała  
w szystkim  obyw atelom  w olność sum ienia, 
ale ..narodowcy” na w łasnej skórze tę w o l
ność odczuli, w łaśnie w tym  czasie, kiedy  
H itler przygotow yw ał się do najazdu na Pol
skę.

W ładze sanacyjne nie m iały w iększych
kłopotów  i zadań jak prześladow ać w y 
znaw ców  Kościoła Narodowego i m niej
szości w yznaniow ej.

Okres okupacji Swieciechów przeżył bar
dzo boleśnie i tragicznie.

U stały w szelk ie w aśn ie w yznaniow e, na
rodowcy i rzym scy stanow ili jedną rodzinę 
ale terror h itlerow ski odczuli w szyscy.

Jednego tylko dnia h itlerow cy zabrali 
20 m łodych mężczyzn do obozu w  M ajdan
ku, skąd nie powrócili. W ywóz na roboty
do N iem iec, łapanki, w ysok ie kontrybucje 
i kontyngenty były codziennym  zjaw iskiem . 
N iektóre okoliczne w sie zostały całkow icie 
zlikw idow ane. Członkow ie parafii św iecie- 
chow skiej rozproszyli się po całej Polsce.

Ogromna w iększość m łodzieży poszła do 
lasu, aby w oddziałach partyzanckich w a l
czyć o w yzw olen ie Ojczyzny.

W czasie działań w ojennych front zatrzy
m ał się w  ciągu 8 m iesięcy nad Wisłą, w ła ś
nie w Św ieciechow ie i po w yzw oleniu  trzeba 
było zacząć od nowa.

Ściągali ludziska z różnych stron do 
sw oich zagród, do sw oich pól i przy pom o
cy Państw a budow ali zagrody często od 
nowa. Twarda jest dola chłopska, ale kto 
ma tyle m iłości do sw ej ziem i i w si to 
przezw ycięży w szystko.

Dziś po 20 latach zabliźniły się rany i 
zgliszcza zniknęły, a Sw ieciechów  żyje peł
nym  życiem .

Dzisiaj św ieciechow iaków  można spotkać 
wszędzie: w  Ludowym  W ojsku Polskim , w 
organach MO i w  różnych organizacjach  
społecznych i politycznych.

Ks. proboszcz mgr M aciejczyk ma dużo 
roboty, ale jest zadowolony. Czuje się ka
płanem . W iernych ma kilkanaście setek, 
dzieci na nauce relig ii 180. Musi jeździć do 
kilku punktów  katechetycznych.

Rada parafialna z proboszcza jest zado
wolona. Dał tem u w yraz skarbnik ob. Jan 
Przywara, który pow iedział, że już lepszego  
księdza nie chcem y.

My się też z tego cieszym y. I tak pro
boszczowi jak też radzie parafialnej oraz 
w szystk im  w yznaw com  życzym y rozwoju  
parafii i oglądania w łasnym i oczyma ow o
ców sw ej pracy — Szczęść Boże.

JÓZEF KOWALCZYK

B yła godzina czw arta nad ranem. W po
czekalni dw orcow ej w  W arszawie drzemał 
na ław ce jakiś chłopiec. Mial na sobie 
zniszczone ubranie i takież buty. M ilicjant 
pełniący służbę na stacji kilkakrotnie za
trzym ywał się przed ław ką i przyglądał się 
śpiącem u. W reszcie zapytał siedzącą obok 
kobietę z tobołam i:

— To pani dziecko?
— Ależ skąd —odparła jakby nieco ura

żona.
M ilicjant zbudził chłopca i zaczął go in 

dagować: Co tu robisz? Gdzie mieszkasz? 
Dokąd jedziesz? Jak się nazyw asz? Dzieciak 
przybrał pozycję atakow anego zw ierzątka  
i najw yraźniej plątał się w  odpowiedziach. 
W obec tego m ilicjant zaprowadził go do ko
m isariatu. Tutaj chłopiec ośw iadczył, że na
zyw a się Janek Barecki, pochodzi z K rako
w a i ma 11 lat. Jego ojciec jest szew cem , 
a m atka pielęgniarką w szpitalu. On zaś, za 
w iedzą i zgodą rodziców, przyjechał do s to 
licy w odw iedziny do ciotki, ale zgubił kart
kę z jej adresem  i dlatego m usiał noc spę
dzić na dworcu kolejow ym . M ilicjanci z za
interesow aniem  spojrzeli na buty Janka, 
kiedy on w ym ieniał zawód sw ego ojca. B u
ty te sam ym  sw ym  w yglądem  na gw ałt do- 
praszały się szydła, dratwy, m łotka i gw o
ździ. W kieszeniach  małego podróżnika Stró
że porządku publicznego znaleźli jedynie 
scyzoryk ze złam anym  korkociągiem . Jeden 
z nich w yciągnął z biurka kanapkę i poczę
stow ał nią chłopca. W m gnieniu oka zn ik
nęła ona w  w ym izerow anej buzi.

Dyżurny oficer połączył się telefonicznie  
z odpow iednim  kom isariatem  MO w K rako
w ie i poprosił pełniącego tam służbę ko le
gę, by zaw iadom ił Stefana Bareckiego, 
m ieszkającego przy ul. M ariackiej 15 m 8 o 
perypetiach jego syna. W kilka godzin póź
niej nadeszła odpowiedź, że Stefan Barecki 
nie m ieszka i nigdy nie m ieszkał pod w sk a
zanym  adresem . Janek w zięty w  krzyżowy  
ogień pytań „przyznał” się, że pochodzi z 
Gdańska, a gdy i to kłam stw o zostało zde
m askowane, ośw iadczył, że przyjechał do 
stolicy z Rzeszowa. Potem  w ogóle odm ó
w ił zeznań. Tydzień czasu zm arnow ała m ili
cja, aby ustalić w reszcie, że chłopiec m iesz
ka w W arszawie. W jego dotychczasowych  
w yjaśnieniach tylko dw a fakty były praw 
dziwe. To, że ma na im ię Janek i że już
11 lat żyje na tym  św iecie. N azwisko B a
recki i w szystk ie inne dane personalne zo
stały przez dziecko w ym yślone. Jaki był 
powód tego kłam stw a?

Zagłębm y się nieco w  tę historię, gdyż 
jest ona pouczająca.

Ojciec Janka pracuje w pew nej instytucji 
kom unalnej na stanow isku referenta. M at
ka opiekuje się czw orgiem  dzieci. Nasz bo
hater jest najstarszy. Jego siostry liczą so 
bie kolejno dziew ięć, siedem  i trzy lala. 
M ieszkanie tej rodziny składa się z pokoju 
i kuchni. Razem 30 m etrów  kw adratowych. 
Z kątów  w yziera ubóstwo. Jego przyczyna 
jest presta. Otóż pan domu lubi zaglądać 
do kieliszka. Jednak nie upija się na umór. 
Pije um iarkowanie, ale system atycznie. N ie
którzy znajomi pana Z... byliby nawet zdzi
w ieni, gdyby ośw iadczono im. że jest on a l
koholikiem . B owiem  nikt nigdy nie widział 
go zataczającego się. Zawsze w ygląda na 
trzeźwego. Są to jednak pozory. Ojciec Jan
ka cierpi na alkoholizm  nie rzucający się w 
oczy. Człowiek ten „musi" codziennie w y 
pić dw ie „setki" wódki. Jedną rano, przed 
pójściem  do pracy, a drugą po fajrancie. 
200 gramów alkoholu, to jego stała miara. 
W ięcej pije jedynie podczas specjalnych  
okazji, ale tych jest na ogół mało. A więc 
pan Z... przepija m iesięcznie 700—890 z ło
tych. Przy jego zarobkach, wynoszących  
2.200 złotych i licznej rodzinie, jest to w y 
datek dość duży. Każdego dnia w dwóch 
„setkach" trucizny pan Z... topi sw oje k ło

poty. zniw eczone am bicje, zaw iedzione na
dzieje i nie spełnione marzenia. Zycie obe
szło się po macoszemu z tym człow iekiem . 
Ale któż z jego pokolenia nie został w sw o
im czasie boleśnie w ysm agany przez los? 
W iększość ludzi jednak potrafiła dźw ignąć 
się z okresu klęsk i niepowodzeń i nie zatra
ciła w nich sw ej godności i aspiracji ży 
ciowych. Ojciec Janka sam opowiada o so 
bie, że jem u pozostała już tylko jedna am 
bicja: w ychow ać dzieci na porządnych
członków społeczeństw a. Ta am bicja stała  
się jego manią. N iestety, ze szkodą dla dzie
ci. M aniacy bow iem  przeważnie zmierzają 
do celu n iew łaściw ym i drogami. Pan Z... 
niedoceniany w  biurze. pom ijany przy 
awansach, płaszczący się przed przełożony
mi, posiadający pełną św iadom ość, że jest 
zerem w hierarchii społecznej, usiłuje przy
najm niej w domu wykazać, że jeszcze coś 
znaczy. W rezultacie stał się tyranem  rodzi
ny. N ieograniczona w ładza nad żoną i dzie
ćmi w idocznie w jakim ś stopniu rekom pen
suje mu jego poczucie niższości poza do
mem. M atka Janka, pani Bronisława, tó za 
hukana i zapracowana kobieta, bolejąca w 
tajem nicy przed mężem nad w łasną dolą i 
dolą sw ych dzieci. W ładcy domu nie ośm ieli 
się ona sprzeciw ić choćby jednym  słowem , 
bo on zaraz chw yta co ma pod ręką i bije.

Kij i pas, to zdaniem  pana Z... n ajw ła
ściw sza metoda w ychow ania m łodego po
kolenia. I tę metodę w pełni stosuje. A ja
kie są jej rezultaty?

W ywiad środow iskow y, który po zatrzy
maniu Janka w  kom isariacie został przepro
w adzony przez państw ow ą w ładzę opiekuń
czą, ujaw nił sporo przygnębiających fak
tów. N auczyciele ośw iadczyli, że Janek jest 
bardzo nerw ow y, skryty i niegrzeczny. Złe 
się uczy. W szczyna o byle co bójki z ko le
gami i to nie tylko słabszym i od siebie. A 
nade w szystko kłam ie. Kłam ie na każdym  
kroku. Podobne św iadectw o w ystaw ili chłop
cu sąsiedzi. A ojciec?

Zapytany w  tej spraw ie ośw iadczył krót
ko:

— Ten drań ma w sobie jakieś złe sk łon 
ności. N ie w iem  po kim je odziedziczył. Na 
pewno nie po mnie. Żaden ojciec nie może 
być pewny czyje dziecko w ychow uje. Ja 
zrobiłem w szystko, co leżało w m ojej mocy, 
aby w ykarczow ać z chłopca w szystk ie w a
dy. N iestety , jego zła natura w zięła górę...

P sychologow ie i pedagodzy już dawno 
ustalili, że dziecko przychodzi na św iat bez 
wrodzonych skłonności do złego postępow a
nia. Te skłonności są w ynikiem  niew łaści
w ych metod w ychow aw czych. ujemnego 
w pływ u środow iska itp. Pan Z... nie może 
zrozumieć, że to on sam zaszczepił synow i 
różne wady charakteru. Janek i jego ro
dzeństwo rosną w atm osferze ciągłego stra
chu przed groźnym ojcem , który za byle co 
je bije i to ze zw ierzęcą wprost satysfakcją. 
W takich warunkach w dziecku nieuchron
nie w ytw arza się postawa wroga, nieufna  
i obronna w stosunku do ojca i nie można 
oczekiw ać, aby ono aprobowało choćby na
w et najsłuszniejsze nauki dom owego tyra
na. Pan Z... zaszczepił sw em u synow i ciąg
łym  biciem  tak zwaną m oralność heterono- 
miczną, to znaczy narzuconą, wym uszoną, 
podporządkowaną obcej woli, a nie odczutą, 
zrozumianą i aprobowaną przez dziecko w 
procesie dojrzew ania w ew nętrznego. Takie 
w ym uszone nakazy moralne są z reguły ła 
mane, gdy przestaje działać przymus. W 
szkole, na podwórku poza zasięgiem  suro
w ych oczu ojca Janek dem onstracyjnie lek 
ceważy reguły w spółżycia społecznego, k tó
re w  jego um yśle podświadom ie kojarzą się 
z karami, bólem i tyra"hią. Takie zachow a
nie się chłopca w yw ołuje z kolei nieprzy
chylną dla niego reakcję środow iska i b łęd 
ne kolo się zamyka. Janek kłam ie, kłamie 
na każdym kroku, jak lo w szyscy zgodnie



twierdzą. Ta wada też zrodziła się w atmo
sferze ciągłego strachu, jaka panuje w do
mu rodzinnym chłopca. Janek i jego starsze 
siostry bez przerwy wysilają swe umysły 
nad problemem uniknięcia kar. Kłamstwo 
doskonale nadaje się do tego. A pan Z..., 
który już wiele razy przyłapał swe dzieci 
na próbach oszukiwania go, stał się szcze
gólnie przewrażliwiony na tle prawdomów
ności. Niedawno omal nie zatłukł on na 
śmierć swą trzyletnią Kasię właśnie za... 
kłamstwo. Pewnego ranka dziewczynka 
oświadczyła sąsiadce, która przyszła do 
mieszkania państwa Z... z jakąś sprawą:

— A u nas był pożar. Spalił się balkon. I 
przyjechali strażacy...

Obecny p r z y  tym ojciec zbladł ze zgrozy. 
Jego mózg, niczym piorun, przeszyła myśl: 
„Taka mała, a już kłamie. Nic się przecież 
u nas nie paliło”. Chwycił pas i począł sm a
gać z całej siły córkę. Na szczęście sąsiadka 
i pozostałe dzieci, nie mówiąc już o bitej, 
narobiły takiego wrzasku, że zbiegli się inni 
sąsiedzi. Z ledwością oderwali oni rozwście
czonego ojca od dziewczynki. Matki w  tym 
czasie nie było w  domu. Gdy wróciła i zo
baczyła skatowane maleństwo, zemdlała. 
Kasia po tej chłoście zachowuje się w obe
cności ojca jak małe, ogłupiałe zwierzątko. 
Nie wie za co dostała lanie i teraz w ogóle 
boi się rozmawiać przy tatusiu. Nadwerężo
ny alkoholem umysł pana Z... nie jest w 
stanie pojąć, że postępowaniem trzyletniego 
dziecka kierują jeszcze specyficzne prawa. 
Dziecko w wieku Kasi często nie odróżnia 
rzeczywistości od snów i bierze majaczenia 
senne za zdarzenia prawdziwe. Na tej w łaś
nie podstawie mogła się zrodzić opowieść 
dziewczynki o pożarze i strażakach. Sen zaś 
powstał niewątpliwie pod wpływem nasłu
chania się czyichś opowiadań o ogniu i 
sposobach jego gaszenia. Gdyby pan Z... in 
teresował się choć trochę współczesną lite
raturą pedagogiczną, choćby tą najbardziej 
popularną, to by wiedział, że Kasia, jeśli 
nawet czasami powie nieprawdę, to nie po 
to, by kogoś świadomie oszukać, gdyż ona 
nie jest jeszcze w stanie ocenić istoty kłam 
stwa i prawdy. W kłamstwach malutkiego

dziecka odzwierciedla się jedynie stan jego 
pragnień. W ten sposób malec często usiłuje 
dostosować rzeczywistość do swych egocen
trycznych pożądań, wykorzystując do tego 
skromny zasób swych obserwacji. (Np. nie
mal wszystkie dzieci 2—4-letnie otwierają 
buzię i udają, że chcą wymiotować, gdy 
troskliwa mama wbrew ich woli przez siłę 
pcha im w usta pożywienie. A czynią tak 
dlatego, ponieważ spostrzegły, że w wypad
ku prawdziwych torsji mama natychmiast 
zaprzestawała karmienia). Takie „kłamstew
ka” nie są groźne i nie wymagają zwalcza
nia przy pomocy kar, a szczególnie ciele
snych. Kara tylko wtedy może być skutecz
na, gdy dziecko rozumie, że zawiniło. Pan 
Z... nawet trzyletnią Kasię traktuje, jak 
osobę dorosłą i żąda od niej rzeczy nie
możliwych. Tak zresztą traktował wszystkie 
swoje dzieci od najwcześniejszych lat ich 
życia. Był dla nich surowy, bezwzględny i 
niesprawiedliwy. Skutecznie zatruł im dzie
ciństwo. Dom rodzinny nie ziścił żadnych 
pragnień i marzeń Janka. Nikt mu nigdy nic 
kupował zabawek. Zawsze był gorzej ubra
ny od dzieci innych rodziców. Nie jadał 
smakołyków, a często bywał głodny. W jego 
sercu z biegiem lat nawarstwiały się gorycz, 
zazdrość, nienawiść i wreszcie bunt. Pewne
go razu otrzymawszy lanie od ojca, posta
nowił uciec z domu i nigdy już do niego 
nie powrócić. Wieczorem przyszedł na dwo
rzec kolejowy i począł studiować rozkład 
jazdy pociągów. Wybrał Gdańsk. W główce 
chłopca majaczyły dalekie podróże morskie, 
niezwykle przygody, uwieńczone laurem 
sławy i bogactwa. Gdy ten laur ozdobi jego 
skroń, wtedy zabierze do siebie matkę i 
siostrzyczki. Będą szczęśliwi...

Wspomnienie matki i sióstr wycisnęło łzy 
z oczu Janka. Żal przygniótł mu serce. Ma
ma... Ileż to razy całowała i oblewała łzami 
siniaki nabite na jego ciele przez ojca. Jaka 
jest zapracowana, nieszczęśliwa i słaba. Bi
ta tak samo, jak i jej dzieci. A Kasia... Taki 
malutki zajączek, który wszystkiego się boi. 
Janek bardzo kochał swą najmłodszą sio
strzyczkę i przerażała go sama myśl, że już 
może nigdy jej więcej nie zobaczy. Zmaltre
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towany i zmęczony rozgrywającą się w jego 
duszy walką uczuć zasnął na ławce, ocze
kując na pociąg. Zbudził go milicjant...

Potem Janek okłamywał milicjantów. Bał 
się wrócić do domu. Przecież ojciec za ucie
czkę skatuje go niemiłosiernie. Izba Zatrzy
mań Dziecka wydawała mu się rajem. Osta
tecznie wrócił do domu, ale już pod opieką 
prawa. Pan Z... wezwany został na milicję
i do prokuratury. Rozmawiała z nim także 
sędzina z Sądu Opiekuńczego. Jak zareago
wał ojciec Janka na tę interwencję?

Poczuł się obrażony i poniżony. Nic mógł 
zrozumieć, że to właśnie on nie ma racji. 
Wydawało mu się, że wszyscy sprzysięgli 
się przeciwko niemu. Przecież chciał w y
chować dzieci na porządnych ludzi. A jeśli 
je bił, to tylko dla ich dobra...

W zatruwanym systematycznie całymi la
tami alkoholem mózgu zrodził się i szybko 
dojrzał plan zemsty na niewdzięcznej — je
go zdaniem — rodzinie.

— Trudno — powiedział sobie — niech ży
ją beze mnie. Niech zdechną z głodu. Nie 
dam ani grosza na ich utrzymanie.

Któregoś dnia wyprowadził się z domu 
do wynajętego w odległej dzielnicy pokoju 
sublokatorskiego. Trochę się dziwił, że nikt 
go nie . zatrzymywał i nie błagał o przeba
czenie.

W życiu Janka, jego siostrzyczek i matki 
zakończył się okres odmierzany na ich skó
rach kijami, pasem i kopniakami. Zaczął 
się nowy okres. Ale czy ten będzie szczęśli
wy? Czy porzucona kobieta, nie posiadają
ca żadnego zawodu i od wielu lat odizolo
wana przez męża brutala od życia społecz
nego, podoła ciężarom utrzymania i wycho
wania syna i córek? Czy ludzie, instytucje
i organizacje pomogą jej i jej dzieciom sta
nąć mocno na własnych nogach?

Na te wszystkie pytania odpowie dopiero 
czas. Być może za kilka miesięcy wrócimy 
jeszcze do tej historii i zobaczymy, jak się 
ona potoczyła dalej.

SEKCJA STAROKATOLICKA CHRZE
ŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII TEOLO
GICZNEJ I WYŻSZE SEMINARIUM  
DUCHOWNE przyjmują kandydatów  
do stanu duchownego.
Ci, którzy pragną poświęcić się służbie 
Bożej winni przesiać pod adresem  
KURII ARCYBISKUPIEJ (Warszawa, 
Wilcza 31) podanie, dołączając doń: 
1) życiorys, 2) wyciąg metryki urodze
nia, 3) świadectwo maturalne, 4) św ia
dectwo lekarskie, 5) trzy fotografie.
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NA Ś W I Ę T O  M O R Z A

Morze w życiu naszego 
kraju  to już nie tylko źród
ło natchnienia dla lirycznych 
poetów, czy symboliczne za
ślubiny przez wrzucony pier
ścień.

Morze, to już nie okno ale 
szeroka bram a łącząca nas z 
całym niemal światem.

Dzięki dziejowej spraw ie
dliwości przed 20-tu laty  do
tarliśm y znowu do Bałtyku. 
W okresie międzywojennym  
długość polskiego -wybrzeża 
wynosiła około 2,5% ogólnej 
długości granic państwa, 
obecnie wynosi ona 14,4% i 
liczy ogółem 581 km. Posia

damy . trz \ duże porty m or
skie jak Gdańsk, Gdynia i 
Szczecin oraz szereg portów 
rybackich.

Dzięki szerokiemu dostę
powi do morza zaistniały w 
naszym kraju  niespotykane 
dotąd możliwości rozwoju 
przem ysłu stoczniowego.

Statki wyprodukowane w 
naszych stoczniach można 
spotkać pod różnymi bande
ram i na wszystkich morzach 
świata.

70°'o produkcji naszych 
stoczni jest przeznaczona na 
ekspert. Przem ysł stocznio
wy w naszej gospodarce na

rodowej odgrywa poważną 
rok i przysparza nam wiele 
cennych dewiz. Należy zaz- 
naczyc. że przemysł stocz- 
niow\ został niemal całkowi
cie stworzony już w Polsce 
Ludowej. Stocznie nasze pro
dukują statki dziesięcioty- 
sięczniki. które są chlubą 
naszych stoczni i odpo
wiadają w pełni wymogom 
m iędzynarodowych towa
rzystw  klasyfikacyjnych, a 
czas montażu jest stale skra
cany. Poza tym  budują ku
try  rybackie na rynek wew
nętrzny i na eksport, a ostat
nio tzw. ..wodoloty".

Morze i zabudowane w y
brzeże stwarza w arunki od
poczynku spracowanym lu 

dziom, którzy w miesiącach 
letnich przybyw ają tu na 
urlop.

Na przestrzeni wieków, a 
w szczególności w ostatniej 
wojnie z barbarzyńskim  na
jeźdźcą hitlerowskim, morze 
nasze czerwieniło się od krwi 
najlepszych synów naszej 
ojczyzny.

Walka na W esterplatte 
stała się żywym symbolem 
poświęcenia i bohaterstw a 
naszych żołnierzy. Dlatego 
obchodząc 20-tą rocznicę na
szego .powrotu do Bałtyku z 
dumą i radością będziemy 
śpiewać: ,,Morze, nasze mo
rze, ciebie wiernie będziem 
strzec^. (N).

W roku 1945. w  dniu 8 m arca żołnierz pol
ski stanął nad B ałtykiem  w ym aw iając sło
wa uroczystego ślubow ania: „Ślubuję Ci
Polskie Morze, że ja. żołnierz Ojczyzny. 
■ W ierny  syn mojego narodu, nigdy Cię nie 
opuszczę..." W tym  czasie po oswobodzeniu 
przez I Arm ię W ojska Polskiego i w ojska 
radzieckie, m arynarze I-go B atalionu M or
skiego objęli straż nad 500-kilometrowym 
wybrzeżem polskiego morza. H istoryczny 
ten m om ent poprzedzony był latam i k rw a
wych zm agań z hitlerow skim  najeźdźcą. 
Gdy padła stolica i' ostatnie bastiony wol
ności — H el i W esterplatte — część flot'-

polskiej stanęła do w alki u boku Anglii. 
O kręty polskie na m orzach i oceanach peł
niły odpowiedzialną służbę ochrony konwo
jów'. M arynarze polscy brali udział \vs w szyst
kich niem al operacjach floty angielskiej. 
W obronie Norwegii zatonął w 1940 r. pol
ski okręt podwodny „Grom’’. W 1941 r. w 
pobliżu M alty zatonął „K ujaw iak” podczas 
ra tow an ia  angielskich m arynarzy. O kręt 

podwodny ..Sokół” zniszczył kilka jednostek 
nieprzyjacielskich. Okrył się sław ą niszczy
ciel ..G arland” w czasie eskortow ania kon
woju do portów  radzieckich. Polski m ary 
narz zadziwił św iat swą b raw urą  i niezłom 
ną w olą w alki z wrogiem. Nie zabrakło go 
w rejonie kanału  La M anche i u w y b r z e ż y

północnej Afryki. Powodzenie desantu we 
Włoszech było również w dużej mierze za
sługą polskich m arynarzy.

W inw azji na w ybrzeżu N orm andii jedno
stki polskie brały  udział i zadziwiły sukce
sami angielskich adm irałów . Trudno w y
mienić w tak  w ielkim  skrócie wszystkie do
wody odwagi i m ęstwa, dowodź spraw ności 
bojowej i woli w alki z w rogiem  naszej floty 
w okresie m inionej w ojny. N iełatw a i k rw a
wa była to droga. W ielkie były sukcesy i 
w ielkie niepowetow ane straty , o których 
nigdy nie wolno zapomnieć. Dziś — o w ol
ny brzeg polskiego morza uderzają fale B ał
tyku. W portach polskich w re praca. Roz
winęła się flota handlowa, a s ta tk i jej za
w ija ją  do w szystkich portów  św iata. Cały 
naród polski tak pięknie zaślubiony z mo
rzem, daje specjalistów  do trudnego rzemio
sła morskiego. Oni budują statk i nie tylko 
dla naszych potrzeb, ale dla obcych bander, 
które sław ią polski przemysł stoczniowy. 
Sprawie obronności k ra ju  służy odrodzona 
m arynarka wojenna, nowoczesna i spraw na, 
oraz wszechstronnie wyszkolony m arynarz. 
Gdy więc w spom nim y przy okazji 20-tej ro 
cznicy zaślubin z Morzem w  Kołobrzegu, po
myślmy z uznaniem  i wdzięcznością o dzisiej
szych ludziach morza — ich ofiarności, co
dziennej pracy i ze czcią o tych co zginęli na 
morzu po to, by czerw ono-biała banderę na 
polskim m orzu rozwiewał w iatr wolności.

J. Koprowska
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D e le g a tu r y  „ R u c h ” . M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 1-6-100020 — C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , W a rsz a w a , 
u i. W ro n ia  23. P r e n u m e r a ty  p rz y jm o w a n e  s ą  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty .  C en a  p r e n u m e r a ty : k w a r ta ln ie  — 26 zl, p ó łro c z n ie  

— 52 zł, ro c z n ie  — 104 zł. P r e n u m e r a tę  n a  z a g ra n ic ę ,  k tó r a  je s t  o 40% d ro ż s z a  — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , 
W a rsz a w a , u l. W ro n ia  23, te l .  '20-46-88, k o n to  P K O  N r 1-6-100024. (R o c zn a  p r e n u m e r a ta  w y n o s i :  d la  F u r o p y  7$, 19,70 D M , 23,40 N F , 1.13,6 Ł : d la  
S t. Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7$; d la  A u s t r a l i i  2.10,5 Ł A , 20,4 Ł E ). M o żn a  ró w n ie ż  z am ó w ić  p r e n u m e r a tą ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W y d a w n ic tw a  
L i t e r a tu r y  R e l ig ijn e j  P K O  N r  1-14-147290.

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „ P r a s a “  W a rsz a w a , u l. O k o p o w a  58/72 Z am . 2035. E-21.


